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T R E Ś Ć .
Sprawozdanie z walnego zebrania Towarzystwa Rolniczego d la powiatu  

Inowrocławskiego z  dnia 15 września 1868 r.
Słowo o szkole rolniczej i odnośnym projekcie komisyi Zarządu. H. Szuman. 
O potrzebie i korzyściach większego rozpowszechnienia prawd ekonomii 

politycznej.

Towarzystwa ro ln icze:
Zawiadomienie o odbyć się  mającem walnem zebraniu Towarzystwa R o l­

niczego pow. Pleszewskiego i Odolanowskiego.
Zawiadomienie o odbyć się mającem walnem zebraniu Towarzystwa R ol­

niczego pow. Inowrocławskiego.
W alne zebranie Towarzystwa Rolniczego pow iatu M ogilnickiego.

Sprawozdanie
z walnego zebrania Towarzystwa Rolniczego dla po 

wiatu Inowrocławskiego z dnia 15 września 1868 r.

Trzecie z kolei tegoroczne walne zebranie Towarzystwa 
Rolniczego Inowrocławskiego odbyło sig dnia 15go września 
b. r. w Inowrocławiu.

Prezes Towarzystwa, Pan Alfons Moszczeński, zagaił po­
siedzenie, przedstawiając zebraniu obecnych gości, P. W ła ­
dysława Krukowskiego, akadem ika z Proszkow a, i Pana bu­
downiczego Olszewskiego z T orunia, poczćm wezwał zgro­
madzonych do wyboru przewodniczącego. Przez głosowanie 
wybranym został na ten urząd P. M odliński, który powołał 
do trzymania pióra P. Tomasza Kozłowskiego.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego walnego zebrania, 
do któregoj nikt z obecnych głosu nie zabierał, przedłożył 
Sekretarz Towarzystwa dwa pisma Zarządu Centralnego, 
z których pićrwsze dotyczyło założenia teoretyczno -p rak - 
tycznćj szkoły rolniczój dla Wielk. Ks. Poznańskiego, a dru­
gie przedstawiało projekt kształcenia praktycznego średnich 
urzędników gospodarczych. Sekretarz oświadcza, iż Dyrekcya 
najchętnićj obadwa projekta podjęła i takowe w obec wal­
nego zebrania popiera, polecając usilnie przyjęcie ich i to 
w warunkach przez Zarząd Centralny oznaczonych. Zebranie 
oświadcza zgodność swą w tój mierze z zapatrywaniem się 
Dyrekcyi i uchwala następujące rezo lucye, dotyczące obu- 
dwóch projektów.

A. Co do szkoły agronomicznej:
Na wniosek P. Alfonsa Moszczeńskiego postanawia się 

odczytać na obecnćm zebraniu liczbę imienną członków, 
którzy już podpisali pewne fundusze na szkołę rolniczą. 
Podpisanych było 31 członków z ogólną liczbą składek, 
wynoszącą 298 tal. Wezwać obecnych członków do spła­
cenia podpisanych sk ładek , skutkiem czego złożoną zo­
sta ła  natychmiast na ręce Sekretarza sum a, wynosząca 
158 tal.

Na wniosek P. Tomasza Kozłowskiego uchwala się 
podzielić powiat na okręgi i w każdym okręgu prze­
znaczyć gorliwego członka, któryby się niezwłocznie zajął 
zbieraniem dalszych sk ładek , nietylko od Członków nale­
żących do Towarzystwa, ale i od wszystkich osób chętnych 
i przychylnych projektowi. Powiat podzielono podług pa­
rafii na 12 okręgów i 12 obecnych członków zobowiązało 
się natychm iast rzeczone składki zbierać. Dalśj uchwa­
lono, aby zebrane składki złożyć na ręce delegowanego, 
który wysłanym będzie na przyszłą sesyą Zarządu Cen­
tralnego Towarzystwa Gospodarczego, mającą się odbyć 
wraz z Delegowanymi Towarzystw Filialnych. Delegowany 
składki swe wręczy Zarządowi.

B. Co do praktycznego kształcenia średnich urzędników 
gospodarczych

uchwalono wedle dotyczącego wniosku Zarządu C entral­
nego, aby % o część z rocznych dochodów Towarzystwa 
przekazać temuż Zarządowi na cel powyższy. Delegowany 
Towarzystwa na przyszlćj sesyi Zarządu złoży propozycyą, 
dotyczącą wzorowych gospodarstw w powiecie, w którychby 
można elewów gospodarczych umieszczać.
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Z porządku obrad m iała być odczytaną przez Pana Dr. 
W ilkońskiego rozpraw a: ,C zy większych obszarów ziemi, jeżeli 
właściciel sam zagospodarować ich nie może, nie byłoby ko- 
rzystnićj rozparcelować i sprzedać?1 Rozprawa ta ma być 
dopićro późnićj przedłożoną, Referent bowiem listowne prze­
s ła ł zawiadomienie Dyrekcyi, iż chwilowe liczne zajęcia prze­
szkodziły mu w opracowaniu tej ważnćj kwestyi.

Następuje teraz referat P. W alerego Rutkowskiego o roz­
praw ie, k tórą  w dawniejszym czasie ś. p. W iktor Znaniecki 
złożył do ak t Towarzystwa, a k tóra  nosi ty tu ł: , 0  siewie 
rzadkim i krzewieniu się zboża.8 Referent odczytuje nasam- 
przód całkowitą rozprawę. A utor, odwołując się w niej na 
długoletnie doświadczenie jednego z znakomitych rolników, 
ś. p. Paruszewskiego z O budna, u którego przez dłuższy 
czas na praktyce gospodarczćj pozostaw ał, wylicza wszelkie 
korzyści rzadkiego sićwu, którego użyteczności dowodząc, 
opiera się nietylko na własnój praktyce, ale i teoretycznie 
takową wywodzi. Głownem powinno być staraniem  rolnika, 
mówi Autor, aby ziemi nie przeciążać zasiewem, i trafnie 
tymże rozporządzić. Przeciążenie ziemi następuje wtenczas, 
gdy po pićrwsze wrzuci się w nią ziarno, dla którego nie 
posiada stosownych pićrwiastków pożywnych, a po wtóre, 
jeżeli ilość wrzuconego ziarna nie znajduje w ziemi odpo- 
wiednićj siły do wyżywienia i rozkrzewienia onegoż. Następnie 
uwydatnia A utor praktycznie wszelkie niekorzyści gęstego 
sićwu, które w tych wyrazach można streścić, iż gęsty sićw 
wyradza rzadkie i nierozkrzewione zboże na pniu , słabą 
i k ró tką słom ę, nieliczne i chude ziarno. W końcu podaje 
A utor obrachunek celem wykazania zysku, pochodzącego 
z rzadkiego sićwu. W obrachunku tym przyjmuje na morgę 
m agdeburgską szefel żyta jako gęsty, 10 mac zaś jako 
rzadki sićw, — w pierwszym razie uważa jako średni plon 
z m orgi 5 szefłi, w drugim zaś 7 szefłi, —  odciągając od 
tych ilości dotyczącą ilość zasićwu i przyjmując cenę 1 tal. 
10 sgr. za szefel, wykazuje A utor zysk, wynoszący 3 talary 
5 sgr. z morgi magdeb. na korzyść rzadkiego sićwu. Przy 
obsićwie 500 mórg tenże zysk wynosi 1,583 ta l., po 10 la­
tach  takiego gospodarowania utworzy się kapitał 15,830 tal., 
który, zamiast mieć — nie mieć, robi rzeczywistej różnicy 
31,660 tal.

R eferent, zdając sprawę z powyźszćj rozprawy, zgadza 
się w ogólności ze zdaniem Autora, uważa wszakże powyższy 
obrachunek zysku jako zbyt wysoki, nietylko bowiem są 
w nim pominięte koszta produkcyi, ale i różnica plonu zdaje 
się być zbyt wielką. Przy dalszem rozprowadzeniu rzeczy 
porównuje Referent hodowlą roślin na pewnćj przestrzeni roli 
do utrzym ania zwićrząt w stajni, gdzie każde zwierzę powinno 
mieć dla siebie pewne ograniczone miejsce, aby nie zawadzało 
i  w paszy nie krzywdziło drugich zwićrząt. Taksamo i każda 
roślina w polu wymaga pewnej przestrzeni rolnćj, w którćjby 
wygodnie kształcić się i swój normalny pokarm pobierać 
m ogła, a przytćm sąsiednich roślin nie krzywdziła. Ilość po- 
'karm u roślinnego jest bardzo rozm aita w różnych gatunkach 
ziemi i różnie doprawionych rolach; gdzie tego p o k arm u jest 
m nićj, a zbyt wiele roślin , pretendujących do niego, tam one 
naturalnie, nie mogąc się dostatecznie nasycić, bardzo słabo 
tylko rosnąć i słabo wykształcać się mogą. Silniejsze zrazu 
rośliny żyją wtenczas na koszt słabszych, same wreszcie 
m arnieją skutkiem braku pokarmu.. Podług Illubeka potrze­

buje jedna roślina pszenicy 10 cali kwadr, powićrzchni rol­
nej celem dokładnego wykształcenia się, jedna roślina zaś 
żyta 8 cali kwadr., ztąd wypada na morgę magdeb. 373,248 
roślin pszennych, a 466,560 roślin żytnich. Obliczywszy 
następnie m iarę i wagę pewnćj ilości ziarn z obudwóch ga­
tunków zbożowych, znalazł H lubek, iż do obsićwu morgi 
roli potrzeba a b s o l u t n i e  tylko 6 '/2 macy pszenicy, a 4 '/2 
macy żyta. W praktyce trzeba naturalnie użyć większą sto­
sunkowo ilość wysićwu, albowiem liczyć na to nie można, 
że każde ziarno bez wyjątku wzejdzie i że każda roślina 
normałnie rozwijać się będzie. W Kujawach na I  i II  klasie 
ziemi uważa się 12— 14 mac jako najstósowniejszy wysiew 
oziminy na morgę magdeb.

Niezbędne wszakże warunki, które rzadkiemu sićwowi 
towarzyszyć winny, są  ̂ następujące: użycie dojrzałego i wy­
kształconego ziarna do sićwu, rola pod zasićw należycie do­
prawiona, rychłe uskutecznienie zasićwu, dobre przykrycie 
ziarna i stan powietrza, odpowiedni zasićwom. Jeżeli wszy­
stkie te warunki równocześnie istnieją, wteuczas rzadki sićw 
staje się nawet koniecznością, aby uniknąć polegnięcia zboża.

Referent usilnie w końcu zaleca uprawę rzędową czyli 
drylowanie roślin zbożowych, które mianowicie w powiecie 
Inowrocławskim odpowiednieby znalazło warunki do wydania 
znamienitych rezultatów. Drylowanie zasadza się nietylko na 
rzadkim siew ie, ale wiele innych korzyści jeszcze za sobą 
niesie; je s t to, słowem, uprawa ogrodowa, przeniesiona 
za pomocą odpowiednich narzędzi na większe obszary pól; 
ona nadaje uprawie polnćj owe kształty regularności i po­
rządku , które każdy gospodarz w najmniejszćj gałęzi swego 
gospodarstwa upodobać sobie winien i bez którychto gospo­
darstwo rzeczywiście prosperować nie jest w stanie. O ile 
Referentowi wiadomo, uprawa rzędowa zaprowadzoną już zo­
sta ła  z dobrym skutkiem w Kościelcu, w Tarkowie i w do­
brach skarbowych Strzelnińskich; równićż i na stacyach To­
warzystwa Rolniczego Inowrocławskiego odbyły się w bieżą­
cym roku próby, które dalsze światło niezawodnie rzucą na 
doniosłość tćjże uprawy.

Po odczytaniu referatu wywięzuje się w zgromadzeniu 
dyskusya, dotycząca drylowania roślin. P. Alfons Moszczeń- 
ski mniema, iż skłonność ziemi kujawskiej do wydawania 
zielska mogłaby być jedną z ważnych przeszkód zaprowa­
dzenia tćjże uprawy w powiecie. Referent nadmienia wszakże, 
iż do wytępienia zielska i równoczesnego obradlania rzędów 
służą umyślnie na ten cel sporządzone grace konne, mniema 
jednak , iż , nie obradlając wcale, zielsko równićż łatwo ni­
szczeje, jeżeli sićw uskutecznia się w 4 cale szerokie rzędy, 
natenczas rośliny, wschodząc szybko skutkiem  równego przy­
krycia, rozwijają się także prędzej i w bliskich siebie rzędach 
przytłum iają zielsko w samym zarodzie.

Z porządku obrad odczytuje teraz P. Alfons Moszczeński 
referat swój: „Coby się dało w rolnictwie z korzyścią przy­
swoić z broszury Dr. L ibelta , pod ty tu łem : ^Koalicya kapi­
ta łu  i pracy.8 Referent nadmienia z góry, iż w referacie 
swym nie zamierzył przedstawić krytycznego rozbioru pracy, 
która  w ostatnim czasie tak powszechnie zainteresowała rolników, 
ale raczej przedłożyć chce Zebraniu, czyby niektóre myśli, 
wyjęte ztam tąd i z rccenzyi, napisanych o nićj, nie dały się 
z pożytkiem zastosować w naszych obecnych stosunkach gos­
podarczych. Co się tyczy projektu samego, podnosi Referent
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trafność u w ag , wypowiedzianych już w tćj mierze przez Pana 
H. Szum ana; z swojćj strony dodaje, iż wszelkie reformy 
społeczne w położeniu naszćm ostrożnie trzeba przyjmować, 
aby takowe bardziej nie zaszkodziły, niż pomogły, i z tćj 
przyczyny jest nawet przeciwny zespoleniu kapitału  i pracy 
pod formą, jaką P. Szuman proponuje w końcu swoich uwag, 
ogłoszonych w num. 19 Ziemianina z r. b. Nie radzi też Re- 
refent wyzuwać ludu naszego z własności pod jakąbądźkolwiek 
form ą, jak to n. p. w swoim czasie zamierzyli zwolennicy 
zniesienia krów kontraktow ych; przeciwnie wypada usilnie 
się s ta rać , aby czeladnik dworski staw ał się zam ożnym , do­
chodził do własności ziemskićj przez nabywanie ziemi 
włościańskićj, k tóra  idzie na sprzedaż, a tćm samćm przyczy­
niał się do utrzym ania ziemi w naszem ręku. W tym celu 
trzeba też użyć rozmaitych środków, zachęcających lud do 
pracy sumiennćj i do pozyskania z nićj bezpośrednich ko­
rzyści. Referent uważa za stosowną do tego drogę urządze­
nie P . Neumann w Posegnick, w Prusach Wschodnich, o któ- 
rćm  P. Dr. L iebelt w pracy swój wspomina. Do Pana Neu­
mann udał się tśż  z listowną prośbą o udzielenie wzoru, 
podług którego czeladź jest w dobrach jego urządzoną. Gdy 
odpowiedź jeszcze nie nadeszła, skreśla na teraz Referent 
następujący projekt urządzenia czeladzi, z którego wykazują 
Się owe zyski, mogące interes jćj wzbudzić w wspólnćj pracy 
gospodarczej i właścicielowi nie mały pożytek przynieść.

W  m ajątku wyciąga się przeciętny dochód brutto  z 12 
la t, przewyżka tego dochodu w każdym roku pizeznacza się 
do wspólnego podziału ludności w gospodarstwie zatrudnionój. 
Połowa tćj przewyżki idzie na pokrycie możebnych niedobo­
rów w latach klęsk gospodarczych, '/10 zaś drugićj połowy 
pozostaje jako fundusz na utworzenie dobroczynnych instytu- 
c y i  miejscowych. Pozostałą resztą  dzieli się tak  właściciel 
m ajątku , jakotćż urzędnicy gospodarczy i wszyscy ludzie słu­
żebni w stosunku zasług, pobieranych w pieniędzach. Przy 
obrachunku służy jako norma dla pęnsyi właściciela ya0 cześc 
dochodu przeciętnego bru tto  z 12 lat. Każdy współpracownik 
odbiera więc rokroczną tantiem ę, odpowiednią jego pensyi 
lub zasługom ; z ogólnćj jednak sumy, do podziału przezna­
czonej, i po odliczeniu od nićj tantiemy właściciela potrącają 
się również wszelkie rozmyślne szkody, poczynione w gospo­
darstwie kary zaś za osobistą niechęć potrącają się czeladzi 
z przynależnćj im dywidendy. W m ajątku wybierany bywa 
kom ite t, złożony z 5 członków, w którego skład wchodzi 
urzędnik gospodarczy, dalej jeden członek przedstawiony 
przez właściciela, wreszcie 3 członków, wybieranych przez 
czeladź. W obec tego komitetu ustanawia się podział tan­
tiemy, oznaczają się kary za popełnione nadużycia i przed­
staw iają sprawy, dotyczące dobra ogólnego. Oto są zarysy 
urządzenia czeladzi, które Szanowny Referent pod rozwagę
i rozbiór Zebrania oddaje.

Po odczytaniu referatu  wnosi Pan R utkow ski, aby ze 
względu na to, iż dzieło Pana Dr. L ibelta nie wszystkim 
może członkom jeszcze znane, i ze względu na ważność 
przedm iotu, wymagającego gruntownćj rozwagi, odłożyć dys- 
kusyą nad referatem  Pana Moszczeńskiego do następnych ze­
b rań , a tymczasem tenże referat oddrukować i pomiędzy 
wszystkich członków rozesłać. Zebranie powyższy wniosek 
przyjmuje zgodnie z Szanownym Referentem , który na druk 
swego rękopisu zezwala.

W edług porządku dziennego miał teraz nastąpić odczyt 
rozprawy P. Teofila Kozłowskiego: , 0  ile korzystniejszćm 
byłoby zabezpieczenie ogniowe w Dyrekcyi Kredytowej Prus 
Zachodnich od ubezpieczeń w Prowincyonalnćm Towarzystwie 
Ogniowem.* Odczyt ten jednak nie odbył się skutkiem nie­
obecności, spowodowanej chorobą referenta.

Z porządku obrad stawia Dyrekcya następujące w nioski: 
Pićrwszy dotyczy zmiany paragrafu statutów , w którym  mowa 
o składzie Dyrekcyi; wnosi się , aby odtąd powiększyć skład 
Dyrekcyi o dwóch stałych członków w miejsce zastępców, 
dawniój wybieranych, często bowiem zdarzało się, iż ceiem 
narad nie zbierał się odpowiedni kom plet D yrekcyi, a to 
z powodu innych spraw i obowiązków, którym członkowie 
zadosyćuczynić musieli. Wniosek powyższy przez Zebranie
przyjęty zostaje. .

W następnym wniosku Dyrekcya wzywa Zgromadzenie 
aby wybrało nowego korespondenta do Ziemianina w miejsce 
dawniejszego, który wyboru dla słusznych powodów nie mógł 
przyjąć. Zgromadzenie uskutecznia wybór w osobie Pana 
Drażdżyńskiego zS iedlim ow a, z pozostawieniem mu wolności 
przybrania sobie kilku chętnych obywateli do pomocy.

Następnie Sekretarz przedkłada zawiadomienie o mają- 
cćj się odbyć sesyi Zarządu Centralnego Towarzystwa Gospo­
darczego wraz z Delegatami Towarzystw Filialnych w Pozna­
niu dnia 15 października b. r. i wnosi o wybór delegowanego 
Zebranie wybiera P. W ojciecha Morawskiego z Radłów ka 
k tórem u, po odczytaniu porządku dziennego owej sesyi, wy­
daje stosowną in strukc ją , dotyczącą zamieszczonych w nim 
punktów'.

W końcu przedkłada Sekretarz dzieło P. Tyca: „Rol­
nictwo w obec postępu ,* nadesłane w większćj liczbie exem- 
plarzy, k tóre  obecnym członkom ofiaruje do nabycia. Zgro­
m ad zen ie ,  o d n o śn ie  do dawniejszej uchwały, zatrzymuje 10 
exemplarzy tego dzieła i postanaw ia, aby takowre na 
przyszłćm zebraniu między obecnych członków wylosowane 
zostały.

Następują terać wnioski członków:
Pan Franciszek Preyss przedkłada pismo Pana Gerszew- 

skiego z Pakości, w którćm tenże ofiaruje się podać sekret, 
zawićrający środek uchronienia oziminy od wszelkiego zielska, 
będącego jćj p lagą , byle nabywca sekretu  złożjT ta lara  do 
kasy Towarzystwa Rolniczego Inowrocławskiego. Gdyby spo­
sób ten okazał się mylnym, natenczas pieniądze mają być 
zwrócone, a Pan Gerszewski chętnie podda się możliwym 
następstw om  zrobionego zawodu. Sam Pan Gerszewski tego 
sposobu u siebie z najlepszym skutkiem używa. Sześciu 
z obecnych członków powyższą sumę wpłaciło do kasy celem
nabycia sekretu.

Pan W ładysław K rukowski, akademik z Proszkowa, 
przedkłada odezwę Towarzystwa Bratniej Pomocy w Prószko­
wie, zapraszającą wszystkich chętnych obywateli kraju  do 
przystąpienia do tegoż Towarzystwa, które przez 8 la t istnie­
nia swego dało krajowi już kilku ludzi, specyalnie wy­
kształconych, a teraz skutkiem szczupłych zasobów nie może
0 własnych siłach starczyć pojawiającym się nówyrn potrze­
bom. Do odezwy tćj dołączony został wyciąg statutów  To­
warzystwa Bratniej Pomocy.

Dwóch obecnych członków, t. j. PP. Tomasz Kozłowski
1 Walery Rutkowski, którzy należeli kiedyś do współzałoży-
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cieli Towarzystwa, zauważają,, iż celem podniesienia tegoż 
do dawniejszego stanu potrzeba koniecznie, aby Towarzystwo 
silny moralny nacisk wywierało na tych członków, którzy 
ściśle statutów  nie przestrzegają i zobowiązań podjętych nie 
pełnią. Przytem kilku z obecnych członków składa jedno­
razowe ofiary na ręce Pana Krukowskiego na rzecz To­
warzystwa.

Pan Leon Olszewski, budowniczy, zawiadamia, iż po 
ukończeniu szkoły budowuiczej w H oxter osiedlił się w To­
runiu i poleca się członkom Towarzystwa do wykonywania 
wszelkich budowli gospodarczych.

W końcu uskutecznia się losowanie pomiędzy obecnych 
członków „nowego siekacza francuzkiego do ćwikły i kartofli* 
z fabryki P. Cegielskiego. W ygrana przypadła P. Francisz­
kowi Dąmbskiemu z Konar.

Po wyczerpaniu w ten sposób porządku dziennego po­
siedzenie solwowanem zostało.

Valery Rutkowski.
Sekretarz Towarzystwa.

Słow o o szkole rolniczej i odnośnym 
projekcie komisyi Zarządu.

Z niemałćm zajęciem wyczytałem w num. 44 Ziemia­
n ina, że zaprzątająca już dawno umysły publiczności gospo­
darczej myśl wprowadzenia w życie szkoły rolniczćj bliską 
jest urzeczywistnienia. Jeżeli niezawodnie Zarządowi Towa­
rzystwa Centralnego należy się słuszne uznanie za to, że 
potrzebie takićj z wielką gorliwością stara się zadość uczy­
nić, to rzecz sama z drugiej strony za nadto wielkiego jest 
znaczenia i w następstwa za nadto jest brzem ienną, ażeby 
nie m iała wywołać wszechstronnćj rozwagi. W prawdzie już 
walne zebranie Towarzystwa Centralnego w grudniu r. z., 
o ile sobie przypominam, kwestyą tę rozbierało i uchwałą 
swoją poleciło Zarządowi popieranie i nawet wprowadzenie 
w życie podobnej instytucyi w miarę środków nastręczają­
cych się; czy przecież ten owoc już dojrzał do sprzętu, to 
pytanie, nad którćm  zastanowić się obowiązkiem nawet 
każdego rolnika i obyw atela, zaczem i poniżej zamieszczone 
uwagi słuszne znajdują w powadze rzeczy usprawiedliwienie.

Niezachwianym to je s t pewnikiem dla wszystkich ludz­
kich przedsiębierstw, ażeby naprzód wiedzieć, co człowiek 
zamierza, mieć jasną świadomość celu, do którego się zdąża, 
a potćm niemniej nieuprzedzoną znajomość środków, pewność 
drogi, k tóra do zamierzonego celu ma doprowadzić. Na polu 
oświaty ogólnej różne mamy instytucye, ustopniowane według 
potrzeb i późniejszego zawodu kształcących się w nich wy- 
chowańców. Tak i gospodarstwo, zdobywające sobie co dzień 
więcćj miejsce rozległej umiejętności w wykształceniu adep­
tów swoich, winno zaprowadzić pewne odgraniczenia i sto­
pniowanie, odpowiednie późniejszemu zakresowi działania 
tych, którzy w nich szukają wykształcenia w przyszłym swoim 
zawodzie. Od owego włodarza lub, jak  go ojcowie nasi na­
zywali, karbowego, co i dzisiaj jeszcze tu i owdzie na karbie 
znaczy wydane ze spichlerza wiertele i garnce zboża, przez 
cały szereg pisarzy, ekonomów, komisarzy, rządzców, aż do

plenipotentów generalnych, zarządzających samodzielnie roz- 
ległemi włościami, z dodatkiem leśnych, gorzelanych, pisarzy 
i t. p. urzędników specyalnych, jakież stopniowanie stano­
wiska, obowiązków, a przedew szystkićm , o co nam chodzi, 
wiadomości i wykształcenia? Nie chcę tu  przez to wyliczenie 
powiedzieć, że dla każdego rodzaju urzędnika osobnej po­
trzeba szkoły, aleć tśż z drugićj strony nikt pewno nie po­
myśli o tćm , ażeby wszystkich w jednym chcieć wychować 
i wykształcić instytucie. Mojem zdaniem, bardzo dobrze 
i właściwie dadzą się tu  urządzić trzy stopniowania, do któ­
rych instytuta kształcące zastosować się dadzą.

W ykształcenie najniższe, elementarne, dla wychowania 
włódarzy, polowych, borowych; wykształcenie średnie, dla pi­
sarzy, ekonomów i innych urzędników sprawujących gospo­
darstwo, lub pewne gałęzie techniczne pod kierunkiem wyż­
szym, i nareszcie wykształcenie wyższe dla komisarzy, rządz­
ców i plenipotentów lub właścicieli, pełniących urząd swój 
samodzielnie.

Leży na d łoni, że szczuplejszy zakres wykształcenia 
niższych stopni, szczuplejszych też wymaga zasobów i fundu­
szów i dla tego łatwiej o wiele da się przeprowadzić, aniżeli 
ten , który umiejętność gospodarczą całą objąć i wychowań- 
com wpoić i przyswoić zamierza. Przychodzi jeszcze do tego, 
że owo niższe wykształcenie, z natury rzeczy przeważnie 
praktyczne, więcej na rutynie i włożeniu się w tryb i obrot 
gospodarstwa lub pewnej jego gałęzi oparte , najlepiej przez 
praktykowanie w dobrych gospodarstwach osięgnąć się daje, 
a je s t nawet zarazem obok odpowiedniego stopnia wykształ­
cenia naukowego ogólnego najlepszem przygotowaniem dla 
tych, którzy, szczery sobie zawód zakładając, chcą ostatecznie 
przyswoić sobie umiejętność gospodarstwa w całości. Tu więc 
kształcenie młodzieży na włodarzy i t. d., (jak się ono prak­
tykuje w obrębie niektórych towarzystw rolniczych filialnych, 
i jak  zresztą bez ściśle oznaczonych form odbywa się w po­
wszechnej praktyce,) jako też i ekonomów, jak  je  ma na 
myśli ogłoszenie Zarządu z października r. b., (num. 44 Zie­
mianina na czele,) zupełnie je s t wystarczające, i ani finanso­
wych, ani administracyjnych nie nasuwa w zbytniej mierze 
trudności.

Inaczćj się rzecz ma z wyższą szkołą rolniczą. Jeżeli 
kształcenie w instytutach niższych stopni je s t raczej term i­
nowaniem w praktyce gospodarczćj dla wykształcenia do­
brych rzemieślników-gospodarzy, toć szkoła wyższa ma wy­
nieść wychowańców swoich na wyżyny wiedzy, gdzie światło 
umiejętności daje im klucz przyczyn i skutków objawów 
praktyki, gdzie wszechstronne a skombinowane z innemi 
umiejętnościami zbadanie przedmiotu bogaci umysł i roz- 
świeca mu pochodnią zdrowej i na pewnych zasadach opartój 
teoryi. Otóż więc szkoła taka będzie m iała charakter prze­
ważnie teoretyczny, umiejętny, a więc i wszechstronny, wcią­
gający w zakres nauki swojćj przynajmnićj te wszystkie umie­
jętności pomocnicze, które z gospodarstwem ściśle są po łą­
czone. W najskromniejszych nawet pomyślana ramach, jeżeli 
tylko jakośkolwiek ma odpowiedzieć zadaniu swemu, będzie 
ona przedstaw iała „wydział akademiczny.® Niżej tego spaść 
nie pow inna, bo rozm inęłaby się z zadaniem swojem, sta­
łaby się parodyą szkoły rolniczćj, którćj smutny a nie­
uchronny koniec bez równań algebraicznych dałby się 
obliczyć.
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S ąd zę , że ram y dopićroco nakreślonej d la  tak ie j szkoły  
rolniczćj słuszne ocenienie przedm io tu  nie poczyta za wy­
górow aną i nadto  o b sz e rn ą ; a  jeże li ta k  je s t, rozpatrzm y się 
tedy, jak ich  s ił in te llek tualnych  i finansow ych p o trzeb a  do 
urzeczyw istnienia podobnego p ro je k tu , a  przyrów naw szy do 
tego p ro jek t Komisyi Z arządu  T ow arzystw a C entralnego w Zie­
m ianinie (num. 44) ogłoszony, przekonam y s ię , o ile on da 
się rzeczywiście zasto sow ać, albo nie.

M am przed  sobą opis A kadem ii Rolniczćj w E ldenie 
(A nnalen  d e r  L andw irth schaft z ro k u  1863), a  choć daleki 
je s tem  od tego, ażeby choćby m arzyć o tć m , że słabe siły 
pryw atne w ydadzą —  i to  na razie —  podobny in s ty tu t h isto­
rycznej pow agi, toć znowu z d rugiej strony , gdy zapatryw a­
nie na wzory w ypróbow ane najlepszym  podobno je s t  p rze­
w odnikiem , przytaczam  z niego p u n k ta  najcelniejsze.

K oszta  u trzym ania akadem ii wynoszą rocznie 17— 18,000 
talarów . N auki czyta w niej 12 profesorów  i docentów , k tó ­
rzy 11 działów  naukow ych w k ilkudziesięciu  ku rsach  spe- 
cyalnych w ykładają.

Uczniowie op łaca ją  6 ta l. w stępnego i oprócz tego  op ła ty  
naukow ćj za pierw szy sem estr 40 ta l .,  za d rug i 30, za 
trzeci 20 i za każdy następny  10, za co w stęp na kollegia
1 do wszelkich zakładów  A kadem ii je s t d la  nich otw arty. Za 
uczęszczanie do labo ra to ryum  chem icznego płaci się zosobna
2 ta l. półrocznie. Do przypuszczenia na A kadem ią wymaga 
się n ad to : m etryka, w ykazująca ukończenie w ieku la t 18; 
św iadectwo naukow'e najm niej z sekundy gim nazyalnćj albo 
re a ln e j; św iadectw o p rak ty k i gospodarczój najm niój rocznój; 
św iadectw o w ładzy policyjnej obyczajowe.

K urs nauk  całkow ity  trw a la t dwa. Uczniów przyjm uje 
się rocznie w przecięciu  60.

R ozległość folwarku wynosi ogółem  1911 mórg; z tych 
1264 m órg ro li, 344 m órg łą k  i 76 m órg pastw isk  n a tu ­
ralnych. Różne fab ryk i gospodarcze ta k  n a  m iejscu , jako  
i w b liskości, ogród warzywny, owocowy i botaniczny, ga­
binety  h isto ry i n a tu ra ln ć j , b liskie leśnictw o un iw ersy te tu  
Gryfijskiego i inne zak łady  u ła tw ia ją  naukow e obserw acyc 
i dośw iadczenia.

Ścieśniając te raz  obszerny ten  zarys do skrom niejszych 
rozm iarów , bacząc wszakże zawsze na to, ażeby zachow ać 
c h a rak te r  w ydziału akadem icznego, tak ie  d la  in sty tu tu  podo­
bnego staw iam  minimum.

Z w ykładów  naukow ych ja k o  nieodbicie po trzebne zda ją  
się  być następu jące :

f 1. ekonom ia narodow a czyli gospodar-
I. D zia ł ekonom iczny.' stwo społeczne;

1 2. nauka finansów i ad m in is tra c ji;

3. ziem ioznawstwo i nauka bo tan ik i;
4. agronom ia śc is ła  (nauka  o u p ra ­

wie roli, m ićrzw ach i t. d .) ;
5. chów b y d ła  (fizyologia zw ić rzą t do­

mowych i roślin  pastew nych);

6. technologia gospodarcza i n au k a  
o fab rykach ;

7. m iernictw o i budow nictwo w iejskie;
8. fizyka i m echanika w zastosow a­

niu do gospodarstw a.

II. D ział agronom iczny.1

Do tego dodajm y jako  nauki pom ocnicze: .

! 9. chem ia gospodarcza;
10. w eterynarya gospodarcza;

11. praw odaw . policyjne i adm inistrac.,

a  będziem y m ieli jak iśkolw iek  skończony i zaokrąglony zarys 
nauki gospodarstw a, jako  um iejętności. Jeże li zaś ta k  jest, 
jeżeli z wyliczonych co dopiero  nauk  specyalnych bez 
uszczćrbku ca łośc i trudno  cośkolw iek jak o  zbyteczne odrzu­
cić, to  słuszn ie zapytam y s ię , przyrów nyw ając do tego p ro­
je k t kom isyi, gdzież się znajdzie dwóch lu d z i, k tó rzyby  su ­
m iennie mogli i chcieli, naw et przy  pomocy dwóch albo 
trzech  od czasu do czasu dojeżdżających specyalistów , podjąć 
się um iejętnego w ykładu w szystkich tych n au k ?

Do powyższego planu  nauk i zdaniem  m ojem  ju ż  co naj­
mniej następu jących  po trzebaby  osobnych nauczycieli:

d la  num. 1. 2. nauczyciel a  (d y rek to r);

» i  3. 4. „ b
t, Tl f i *  *6. 9. 

8.

nauczyciele s ta li;

III . D ział techniczny.

dla num. 7, 10 i I I  m ożnaby się posłużyć trzem a nauczy­
cielami z Poznania, raz na tydzień dojeżdżającym i.

A gdy nam  się tak  urządzenie z a k ła d u , przy wszelkiej 
oględności, niepoślednio rozprzestrzen iło , konieczną rzeczy 
ko le ją  i kosztorys kom isyi o wiele wydać się m usi za 
szczupły.

Ju ż  urządzenie in sty tu tu  z audytoryam i przynajm nićj 
trz e m a , lab o ra to ry u m , b ib lio teką i czy te ln ią , gab inetem  n a­
tu ralnym  i m odelow ym , m ieszkaniam i dla d y re k to ra , n a ­
uczycieli i uczniów o wiele większej, niż podano (6,000 tal.), 
wymagać będzie sumy, dochodzącćj najm niej do 10 ,000  tal.

Przyjąw szy pensyą d y rek to ra  na 1,000 ta l . ,  nauczycieli 
na 800, 700, 600 i 500 ta l . ,  i dodawszy do teg o  większy 
odpowiednio rozchód na o p a ł, św iatło, u sługę i t. d .,  p rze­
konam y się , że przy skrom nóm  bardzo u rządzeniu  na opę­
dzenie tych w ydatków  przynajm niej sum y 4 — 5 ,000 rocznie 
po trzeba nam  będzie. W praw dzie odliczyć tu  m ożna honora- 
ryum  uczni za n au k ę , (co kom isya w projekcie swoim opuś­
ciła,) z k tó rego , na rok  i osobę 30  tal. ob liczając, przy 20 
uczniach otrzym alibyśm y 600 ta l. rocznie, k tó ra to  sum a przy 
rozw inięciu się zak ładu  podnieśćby się m u s ia ła ; ztćm wszy- 
stk ićm  w obecnej chwili i zanim  fundusz zasiłkow y (w rocz­
nym przychodzie) nie da przynajm nićj 3 ,5 0 0 — 4,000  tal., 
uważam  przystępow anie do zak ładan ia  szkoły rolniczćj za 
niewczesne. O bró t tak i rzeczy byłby tćm  boleśniejszy, ile 
że n ieudanie się p rzedsięw zięcia, dające się obliczyć praw ie 
z m atem atyczną pewnością, najsm utn iejsze d la  całć j te j myśli 
wywołałoby sku tk i.

Jeszcze jed n a  nasuw a się u w aga , k tó ra , pom inięta naj- 
zupełnićj w referacie i p ro jekcie kom isy i, niemnićj przeto  
je s t w ażną i godną gruntow nej rozw agi. Szkoła ro ln icza 
w zakresie  tak im , ja k  ją  tu  trak tu jem y , musi być insty tu tem  
publicznym . Z daje mi s ię , że się nie mylę, tw ie rd ząc , iż 
wszelkie zak łady  naukow e publiczne, w edług u stro ju  naszego 
państw ow ego, podlegają n iety lko za tw ie rdzen iu , a le  i nadzo­
rowi i rozporządzeniu  rządow em u. A to  pew na, że praw  
korporacyjnych, bardzo  ważnych d la takiego- in sty tu tu  w stó-
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sunkach jego prawnych, bez zatwierdzenia rządowego mieć 
nie można. Urządzeniu szkoły, według projektu komisyi, ma- 
jącój rzeczywiście bardzo wątpliwe warunki rozwoju i powo­
d zen ia ,1 rząd potwierdzenia swego najniezawodnićj odmówi, 
a w takim razie, choćby może znalazły się drogi do ominie- 
nia takowego, insty tu t taki straciłby niechybnie charak ter 
szkoły publicznej, więc i powagę instytutu uznanego, a tćm 
samćm warunki powodzenia jego jeszcze na słabszych oparte 
byłyby podstawach.

Ale jeżeli ta k , — słyszę jakoby głosy wołające, —  to 
nie warto robić n ic, rząd zatwierdzenia swego do podobnej 
szkoły nigdy nie da, więc nie ma i nad czćm głowy trudzić, 
szkoda czasu i atłasu.

Na taki pesymizm przecićż się nie piszę, a jeżeli podją­
łem  te kilka słów, ile mi się zdaje najsum ienniejszćj, bez­
stronnej, jedynie rzeczy trzymającćj się krytyki, to  jedynie 
dla miłości przedmiotu i z tćm niezachwianćm przekonaniem, 
że tylko jasno pojęta i postawiona, a właściwie poprowa­
dzona rzecz może mieć warunki powodzenia. Że groble sy­
pać można tylko wedle staw u, to je s t s ta ra  praw da, ale na 
odwrót i to jest niezaprzeczoną praw dą, że niedorzecznie 
czyni, kto groble sypie tam , gdzie wcale wody nie ma.

Jak  pożądanćm a nawet społecznie potrzebnćm jest dla 
ziemi czysto rolniczej zaprowadzenie szkoły ro lnej, tego 
dowodzić nie ma potrzeby. Wszakżeż potrzeba, to siła ujemna, 
k tó ra  inne siły dodatnie poruszyć m usi, aby niedostatkowi 
zaradziły. Radzimyć sobie w tćj potrzebie i dzisiaj jak  mo­
żemy, ale jeżeli obecnie chodzi o zaradzenie skuteczne 
i trw a łe , jeżeli inicyatywa ma wyjść z łona naszego społe­
czeństwa rolnego i jego niejako uosobienia w Zarządzie, toć 
słuszną jest a godną, aby płód tego wysilenia miał jakąś 
pow agę, a już co najmuiśj warunki żywotności i silnego 
rozwoju.

Więc jeżeli w tej mierze wolno mi wyrazić myśl moję 
i poddać ją  opinii publiczności gospodarczej i rozwadze 
Szanownego Zarządu naszego Towarzystwa, to jest ona na­
stępującą:

Jak  na teraz, sądziłbym być najodpowiedniejszą zająć 
się czynnie wprowadzeniem w życie w jak  może być naj­
większej rozciągłości projektu kształcenia dobrych włodarzy 
i ekonomów według instrukcyi przez Zarząd podanych, naj­
przód dla tego, że o tę  kategoryą urzędników największy 
jest popyt, a potem i z tego względu, że tu rzecz sama nie 
stawia zbytnich trudności ani pod względem finansowym, ani 
pod adm inistracyjnym , ani pod politycznym, a pole zasługi 
choć może nie tak  rozgłośne, to za to urodzajne i błogie. 
Obok tego jednak życzyłbym, ażeby Zarząd myśli o szkole 
rolniczćj nie zaniedbywał, ale wszelkiemi siłami obmyślał 
i gromadził siły intellcktualne i fundusze ku temu potrzebne, 
aby wypracował równocześnie plan praktycznego a powadze 
rzeczy odpowiedniego urządzenia podobnego insty tutu , ażeby 
się zniósł z władzami rządowemi co do uznania i zatwier­
dzenia owćj szkoły rolniczćj. Jakiekolwiek ktoś o tym ostat- 
tn im , mojćm zdaniem, ważnym bardzo punkcie może mieć 
wyobrażenie, to pomijać go i zaniedbywać się nie godzi. 
Przesądzanie czyjegoś zdania, zanim się cno objawi, nie­
właściwą zawsze jest rzeczą, a — bądź, jak  bądź, — Towarzystwo 
i Zarząd jego tylko na tćm  zyskać może, jeżeli, na poważnym

funduszu i dobrze obmyślanym projekcie oparty, odezwie się
0 poparcie do rządu.

Nie mogę przypuścić, ażeby w takim  razie, gdy się 
władze przekonają o potrzebie podobnćj instytucyi, o dosta- 
tecznem przysposobieniu zasobów finansowych i intellektual- 
nych, jako i o tćm , że tu  chodzi jedynie i wyłącznie o cele 
naukowe i podniesienie dobrobytu społeczeństw a, a o żadne 
inne, o k tóre  tak  chętnie nas pomawiają, ażeby, mówię, za­
twierdzenia swego miały odmówić, i owszćm przyjąć wypada, 
że dobrą myśl nawet i materyalnie popierać zechcą. W szakże
1 stowarzyszenie wspierania urzędników, kiedy to próbę ży­
wotności swojej przetrzym ało, uzyskało zatwierdzenie władz 
rządowych. A gdyby ostatecznie przypuszczenie to mylnem 
się okazało, to droga urządzenia instytucyi prywatućj zawsze 
będzie otw artą, a moralnie o tyle zyskamy, że i przeciwnicy 
nie będą nam mogli odmówić świadectwa, że powinność na­
szą sum iennie, oględnie i uczciwie wypełniliśmy, i że jedno 
prosta niechęć zbawiennemu urządzeniu mnogie stawia zapory.

Jako przygotowanie wreszcie, tak  umysłów rolniczćj 
publiczności, jako i wypróbowania sił naukowych, jakie ma 
do dospozycyi, możeby dobrze było, gdyby Zarząd zorganizo­
wał w czasie zjazdów walnego zebrania świętojańskich lub 
podobnych okoliczności krótkie szeregi odczytów z dziedziny 
nauk agronomicznych w popularnym w ykładzie, opłacając 
prelegentom stosowne honorarya.

Myślę, że tym trybem powoli, krok za krokiem postępując, 
pewnićj doszlibyśmy do instytucyi, na trwałych zbudowa- 
nćj podstaw ach, aniżeli gorączkowćm trochę rzucaniem się 
od razu na przedsięwzięcia wielkich rozmiarów, a ,  nie daj 
Boże, lichego wykonania.

n. Szuinau.

0  potrzebie i korzyściach większego rozpowszechnienia 

prawd ekonomii politycznej.

W num. 288 ,E lberfelder Zeitung® z 19 paźdź. czytamy 
w sprawozdaniu z walnego zebrania Towarzystwa Rolniczego 
w Barmen z dnia 18 października między innemi, co następuje: 

„Po załatwieniu przez Prezydującego rozmaitych czyn­
ności urzędowych zabrał głos wybrany przez Towarzystwo 
Rolnicze dla P rus Nadreńskich na publicznego nauczyciela 
rolnictwa, Pan Dr. Juliusz A u, którego Zarząd okręgu rol­
niczego (Local-Abtheilung) Elberfeld-Barm eu-Lennep pozyskał 
na kilka miesięcy celem publicznych odczytów z dziedziny 
rolnictwa i ekonomii politycznej. Prelegent mówił: s O po­
trzebie i korzyściach większego rozpowszechnienia prawd 
ekonomii politycznej.® Na wstępie przypomniał słucha­
czom znaną przypowieść o żołądku i członkach cia ła , co 
nie chciały dłużćj pozostawać w jegoż usługach , k tórą  to 
powieścią Meneniusz A grippa nakłonił do powrotu zbuntowa­
nych plebejuszów, którzy z Rzymu na Górę Świętą się udali. 
Owa tchnąca prostotą, ale przekonywająca powiastka wedle 
zdania Mówcy jest jasnym  przykładem  dokładnego pojęcia 
organizmu społecznego. Porównanie żywego organizmu 
z organizmem społecznym da się przeprowadzić aż do naj­
drobniejszych szczegółów. Tu i tam harmonijne współdzia-
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łanie rozlicznych sił ku jednem u ostatecznem u celowi, ku 
akkomodacyi sił życiem zwanćj; i tu taj i tam  chorobliwe za­
chodzą w strząśn ien ia , gdy którakolwiek z wielu czynnych sił 
zbyt silnie lub w spaczonym kierunku działa. Dobrze zrozu­
miany interes własny je s t najsilniejszym bodźcem harm o­
nijnego współdziałania pomiędzy ludźmi. Każdy dąży za 
w łasną korzyścią, a przez toż ubieganie się o własną korzyść 
staje się rzeczą możliwą, że w s z y s c y  w s z y s t k i m  służą. 
Jako  przykład przytacza Prelegent śniadanie biednego wy­
robnika, którem u, gdy zasiada do filiżanki kawy i kawałka 
ch leba, usługuje k ilkanaście, ba nawet kilkadziesiąt 
osób; te n. p., co o m ateryał na wyrób filiżanki i dzbana 
się postarały, co je  wyrobiły; górnika, co z głębi ziemi dobył 
kruszec, z którego inny usłużny wyrobnik łyżkę sporządził; 
s to la rza , co s tó ł, przy którym, i krzesło, na którćm  on wy­
robnik zasiada, zrobił; rolnika co kawę, trzcinę cukrową lub 
buraki i zboże na cblób wytworzył i t. d. W szystkie te 
usługi okupione zostały, rozumie się, przez inne odpowiednie, 
przez wyrobnika innym osobom oddane. Jak  członki pielę?- 
gnują żołądek, aby potrzebny na ich pokrzepienie pokarm 
straw ił, tak ludzie wyprzedzają się w usługach wzajemnych. 
Taki jest zdrowy normalny stan  organizmu społecznego. 
W szelako, jak  każde ciało, tak  i ciało społeczne wystawione 
jest na rozmaite choroby, wynikające z zatargów w współ­
działaniu sił. W tedy to ludzie już nie chcą służyć sobie 
nawzajem, ale zdaje im się, że walczyć ze sobą powinni. 
Mówca przytoczył z historyi starożytnćj, wieków średnich 
i nowszych czasów rozmaite przykłady takich  chorobliwych 
spaczeń organizmu społecznego, a wskazał mianowicie na 
o tchłań, k tóra  w najnowszym czasie rozwarła się pomiędzy 
przedsiębiorcą a robotnikiem , a k tóra  zagraża porządkowi 
towarzyskiemu. Przyczyną tych zatargów je s t nieświadomość 
obu stron o wzajemnym do siebie stosunku, o którym zdo­
łałaby je  pouczyć li ekonomia polityczna. Każdy niemal 
uważa się za powołanego do rozprawiania o stosunkach spo­
łecznych, ale ci właśnie, których kwestye społeczne najżywićj 
obchodzić winny, najmhićj są skłonni do postarania się 
o znajomość prawd zasadniczych, któreby ich zdanie na 
drogę prawdy i słuszności pokierować mogły. Naturalnym 
wynikiem takiego stanu rzeczy je s t, że chlebodawca nie 
zdoła zrozumieć robotnika, jego potrzeb, praw i położenia, 
robotnik zaś, uwiedziony przez zaślepionych, to niegodzi­
wych półgłówków, w nierozumnśj przeciwko przedsiębiorcy 
staje opozycyi, jego uważa za przyczynę swój nędzy, gdy 
tymczasem, gdyby zechciał lepiój nad stanem swym się na­
myślić, uznałby, że w sobie samym z łatwością znaleść może 
środki do naprawienia swego losu. Najgłówniejszą przyczyną 
nędzy, w stanie robotniczym coraz to gwałtowniejszój, je s t 
brak gospodarności i lekkomyślne żenieuie się , przez które 
to ostatnie robotnicy sami sobie tworzą konkurencyą. Młody 
mężczyzna każdego innego położenia socyalnego nie rychlój 
pomyśli o wstąpieniu w stan m ałżeński, aż nie pozyska 
p e w n e g o  w świecie stanow iska, pokąd nie przekona się, że 
dzieci swe nietylko fizycznie, ale i umysłowo wychować po­
trafi. Robotnik tymczasem nie myśli o tóm, żeni się lekko­
myślnie, a późnićj widzi się zmuszonym dzieci swoje corychlej 
znowu na robotników wykierować. Ztąd coraz to wzmaga 
się podaż, a  z nią spada cena ręcznej pracy. B rak wykształ­
cenia, a mianowicie brak znajomości praw d społecznych,

oto źródło owych nieszczęsnych stósunków. Szczególnie pod 
względem w nowszych czasach tyle powtarzających się koali- 
cyi robotników (strikes) panuje najogromniejszy chaos, naj­
smutniejsze powikłanie pojęć. Podczas gdy z jednój strony 
przedsiębiorca nie uznaje lub uznać nie chce, że nie można 
robotnikowi odmówić prawa sprzedawania swój pracy tak  
drogo, jak  zechce i może, z drugiój strony robotnicy z tego 
służącego im prawa najnierozsądniej użytkują t a k ,  że bronią 
przeciw chlebodawcom podniesioną sami się kaleczą. Koalicye 
robotników zwykle wydarzają się wtedy, kiedy konjunktury 
handlowe dla danćj gałęzi produkcyi są korzystne, kiedy 
przedsiębiorca znaczne otrzym ał zamówienia na swoje fabry­
katy, dużo więc potrzebuje robotnika. Skutkiem  odmówienia 
mu pracy ze strony robotników nie może przedsiębiorca 
onych zamówień wykonać, a przyjmuje je  jego współzawo­
dnik zagraniczny, który ma robotników podostatkiem . Ko­
rzystne okoliczności przemijają śród ciągłych zatargów i bez­
skutecznych targów. Obustronna nienawiść i gorycz nie do­
zwala rychlój zgody, a ostateczny rezultat zmowy robotników 
zwykle je s t ten , że robotnik konlent, gdy go przedsiębiorca 
za dawną płacą znowu przyjmie. Często zaś chlebodawca 
i tój nawet wypłacić mu już nie może, bo skutkiem zmowy 
zamówienia, jakie m iał, gdzieindziój zostały wykonane i nie 
ma on już zatrudnienia dla robotników. Obie strony znaczne 
ztąd ponoszą straty. Lecz przypuściwszy nawet, co bardzo 
rzadko się zdarza, że robotnik rzeczywiście przez ów „strike* 
zmusi przedsiębiorcę do podwyższenia płacy, sądzi Mówca, 
że nawet w tym razie los robotnika nie wiele i nie na długo 
się polepszył. Pominąwszy, że ów podwyższony zarobek 
zwykle bywa przehulany w sposób najrozrzutniejszy, podwyż­
szenie ceny najmu wpływa także na podwyższenie ceny to­
warów, które służą na zaspokojenie potrzeb robotnika. Znaczna 
ilość robotników teraz więcój kupuje, mając więcej pieniędzy, 
zwiększa przez to popyt, a z nim podwyższa cenę towaru. 
Ostatecznym więc wynikiem, że robotnik za podwójną, dajmy 
na to, płacę tyle jest w stanie kupić, co przed kilku laty za 
połowę pieniędzy. Lecz nietylko chlebodawca i robotnik tracą 
na owych nieporozumieniach, cały organizm społeczny na tóm 
cierpi.

Bogactwo narodu wyraża się w sumie wartości, jakie 
zostały wytworzone. Ku wytworzeniu towarow wartość po­
siadających koniecznym warunkiem jest harmonijne współ­
działanie trzech czynników; przyrody, kapitału  i pracy. P rzy­
roda podajej m ateryał, kapitał przedstawia n arzędz ie , za 
pomocą którego ludzka praca z onego m ateryału wartości 
wytwarza. Tu rozwinął P relegent pokrótce pojęcie kapitału , 
występując przeciw błędnemu upowszechnionemu mniemaniu, 
jakoby kapitał był li kwotą pieniędzy. Gdzie dla jakichbądź 
przyczyn owo współdziałanie kapitału, piać) i p izyiody staje 
się niemożliwem, tam oczywiście mniej zostaje wytworzonych 
wartości, a naród i społecznosc na tóm tracą. P rzyczjną zaś 
tych s tra t znowu nieświadomość prawd ekonomicznych.

Każda produkeya, jakakolwiekby ona by ła , czy rolnicza, 
czy to fabryczna i t .  d ., na dwóch opiera się podstawach, 
a mianowicie: na technicznćm wykonaniu i gospodarczym 
obrachunku. ,W  jaki sposób mogę wytworzyć na morgu roli 
największą ilość szefłi pszenicy lub ży ta?4 oto pytanie, odno­
szące się do technicznego wykonania, gdy tymczasem zd an ie : 
,W  taki a taki sposób osięgnę z m orgu roli najwyższy czysty



zysk ,1 o rzeka o gospodarczym  obrachunku. P od  względem 
technicznego w ykonania p rodukcya zna laz ła  w alną podporę 
w naukach  przyrodniczych, co dotyczy gospodarczego ob ra­
c h u n k u , oprzeć się pow inna na ekonom ii po litycznćj, nie 
chodzi bow iem  li o p rodukcyą tego lub  owego p łodu  lub wy­
tw oru, a le  o ta k ą  produkcyą, przez k tó rą  o d d a j e  s i ę  u s ł u g ę  
s p o ł e c z e ń s t w u ,  aby od niego inne u s łu g i, w yrażające się 
w p ien iędzach , czy w czem  innćm , otrzym ać.

K orzyści, ja k ie  obiecuje rozpow szechnienie nauki ekono­
m ii po litycznćj, zeb ra ł M ówca w następu jące p u n k ta :

1. Spodziew ać się  m ożna lepszego korzystan ia  z konjunk- 
tu r  przez każdego p ro d u cen ta , tudzież u ła tw ien ia p rzej­
śc ia  od m nićj korzystnych do korzystn iejszych gałęzi 
produkcyi.

2. P rodukcya sam a oprze się na pewniejszych danych, 
speku lacya gospodarska o d tąd  bowiem p rzestan ie  być 
g rą  hazardow ną, a  pokieruje n ią  rozsądny na pewnikach 
ekonom icznych o party  obrachunek.

3. W ybór zawodu d la  każdego niezm iernieby zo s ta ł u ła ­
tw iony ; siły  i czynniki produkcyi wedle po trzeby spo­
łeczeństw a rozdzielone.

4. Zapobieżonoby najsku teczn iśj lekkom yślnem u zaw iera­
n iu  związków m ałżeńsk ich , podniesionoby ducha gospo­
darnośc i we w szystkich w arstw ach społeczeństw a, a  tern 
sam ćm  popraw ionoby najpew nićj położenie robotników .

5. Znajom ość praw d ekonom icznych u ła tw iłaby  szerzenie 
się assocyacyi. Tu w spom niał M ówca o stow arzyszeniach 
produkcyjnych, a podn iósł mianowicie znaczenie stow a­
rzyszeń kredytow ych na wzajem ności opartych.

6. O św ia ta , o p a rta  n a  znajom ości organizm u społecznego, 
praw  produkcyi i konsum cyi, zdo ła łaby  najlepiej u trzy ­
m ać harm on ią  pom iędzy czynnikam i p rodukcy i, pom ię­
dzy k a p ita lis tą  a  robotnikiem . Tćm sam em  zapew uionoby 
produkcyi potrzebny spokojny postęp , a podniesionoby 
dobroby t powszechny.

Ja k o  środk i służące  k u  popularyzow aniu  nauk i ekono- 
m iczuo-polityczuej wymienił P re legen t odczyty publiczne i roz­
szerzan ie  pism  popularnych  treśc i gospodarczo -spo łecznćj. 
M ianowicie przez tow arzystw a w tym  k ierunku  wiele m ożnaby 
zrobić, a kó łkom  rolniczym , istniejącym  po m iastach, o tw iera 
się  tu  p iękne pole działan ia . N akoniec w yraził M ówca 
n adz ie ję , że i k ó łk a  rolnicze U n te rb a rm c n , w którego lokalu  
niniejsze odbywa się posiedzenie, podobne sobie postaw i za­
danie, co mu będzie nowym bodźcem  do rozwoju i zakwitu.*

Towarzystwa Rolnicze.
W a l n e  z e b r a n i e

Towarzystwa Rolniczego pow. Pleszewskiego i (Wolanowskiego
odbędzie się w O strow ie w hote lu  P . L an g e , w poniedziałek  

23 lis topada  r. b. o godzinie 2 po południu .

N a po rządku  dziennym  m iędzy innem i:

a) P rzy jęcie nowych członków';
b ) Spraw ozdanie D elegata  n a  zgrom adzenie Z arządu  Cen-
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tra lnego  z D elegatam i Tow arzystw  Rolniczych W ielk. 
K sięstw a w P oznaniu  15 październ ika r. b. odby te ;

c) Spraw ozdanie D yrekcyi z rocznych czynności;
d) W olna dyskusya nad  pytaniem : , Ja k ie  W ystaw a P le- 

szew ska p rzyniosła  nam  nauk i co do dalszego prow a­
dzenia gospodarstw ?*

e) W nioski D yrekcyi;
f) W nioski członków.

Dyrekcja.
z p. St. Sczaniecki.

W alne zebranie 
Towarzystwa Rolniczego dla powiatu Inowrocławskiego

odbędzie się w poniedziałek  dnia 30 lis topada r. b. o godzi­
nie 12 w południe w Inow rocław iu w lokalu  P. P reussa .

P o rządek  dzienny:
1. Zagajenie i w ybór przew odniczącego;
2. O dczytanie p ro tokó łu  z osta tn iego  posiedzenia;
3. Spraw ozdanie z rocznych czynności Tow arzystw a;
4. Spraw ozdanie roczne z funduszów  kasy ;
5. P rzed łożenie korespondencyi Z arządu  C en tra lnego ;
6. Spraw ozdanie D elegow anego z sesyi Z arządu  C en tra l­

nego, odbytćj w P oznaniu  w raz z D elegowanym i Towa­
rzystw  F ilia ln y ch ;

7. R eferat kom isyi o zw iedzaniu wzorowych g o sp o d a rs tw ;
8. R eferat P. Teofila K ozłow skiego: „O ile korzystniejszćm  

byłoby zabezpieczenie ogniowe w D yrekcyi K redytow ćj 
P rus Zachodnich od ubezpieczenia w Prow iucyonalnem  
T ow arzystw ie Ogniowem?*

9. R ozpraw a P. D r. W ilkońskiego: „Czy w iększych obszarów  
ziem i, jeże li w łaściciel sam  zagospodarow ać ich nie 
m oże, nie byłoby korzystn iej rozparcelow ać i sprzedać?*

10. Spraw ozdanie za rok  bieżący z czynności stacyi ro ln i­
czych pow iatu Inow rocław skiego;

11. W ykaz dośw iadczeń gospodarsk ich  dla tychże stacyi na 
r o k  1 8 6 9 ;

12. W nioski D yrekcyi;
13. W nioski członków ; »
14. W ylosow anie w dziesięciu losach  pomiędzy obecnych 

członków 10 exem plarzy dzieła  P. T yca: „Rolnictw o 
w obec postępu*;

15. WTybór nowej D yrekcy i, k tó rej sk ład  na mocy przyję- 
tćj uchw ały od tąd  o dwóch członków  powiększony 
zostaje.

D yrekcya Tow arzystw a Rolniczego pow. Inow rocław skiego.

" W a l n e  z e b r a n i e  
Towarzystwa Rolniczego powiatu flogilnickiego

odbędzie się dnia 30 listopada r. b. o godz. 10 p rzed  połu­
dniem  u K am ińskiego w Trzem esznie.

W ażniejsze p u n k ta  porządku  dziennego są :
Zm iana ustaw .
K w estya Sprow adzenia stadników  d la T ow arzystw a.
O bór trzech  członków D yrekcyi.

Rozprawy odczytają:
1. P . K ra u se : „Czy chów świń w gospodarstw ie lepiej się 

opłaca, niż chów innego inw en tarza?* ;
2. P . G rab sk i: „K tóry  rodzaj p rodukcy i zw ićrzęcćj przy 

uorm alnem  utrzym aniu  najlepićj się opłaca: czy chów byd ła  
na sp rzed aż?  czy tuczenie? czy produkcya nab ia łu?*

3. P . S ąchocki: „O Seradelli.*
D y r e k c y a .

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


